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Dziś Sejm ucnwall tudżet
N a dziaiejazem posiedzeniu  Sej 

m u odbędzie eię tr u c ie  ozy tumie 
budżetu.

W o_jc tego, i e  ład n ych  poprą 
w e* n ie zgiozzot-j, «auiu giono. 
w anie będziu trw a.o krótko. Przed  
ataw icie ie  klubów ziożą oświuituzo 

, m u  o uwoiui stan o  winku wobec 
budżetu. pocceu. Sejm  przyjtąp. 
do g.oaowuiiiu. Za budieleu i g ło-  
3o wuć będzie Bez party ,uy Blok 
przeć w zaś ~  K luby opozycyjne.

K o m in a  ukarbowo .  budżetowa 
Douatu kończy wkrótce pruce uud 
preliuiinurzeui i s  końcem b ie ią -  
eijgo uiieuiitua budżet zuajdzm  
aię aa  pteuuui Senatu . Przypuuz 
osulnia S eu at zakończy obrauy  
budżetowa w pierwzzej połow ie  
tuutoa. tiudżet uchw alony w o u . 
c a u lj  powróci dc S« juiu celwu o* 
atateoznego -atiwlerdzau.a. P r a w .  
dopodobula w d ru giej polo« iu 
m arca zakończona ipwtaaie -o-ja  
Dudżitowa e ia l p arłam .#  ta r ty  i‘fc.

Sejm  poajsaŁ obecnej eoaji zs 
ła tw i jeazcza szereg proj.iktów u. 
atuw. W p rzy b y tk i tygodn iu  znaj 
dz a się. zapew nie, pa porządku 
dziennym  projekt ustaw y o no- 
w yaiu  stroju  tz-ko! nym, który zo 
sia t  wczoraj jnż uchw alony w k o . 
zcieji ośw iatow ej. Zkolei bejm  za 
ła tw i ustaw ę o  zgrom adzeniach, 
r  osadnictw  e  w ojskow ych i s .e .  
re g  projektów, które m ią ulżyć 
rolnictw u. Jak  w ięc w!dr<u), po 
ukończeniu obrsd uad budżeicin  
czeka jeszcze Sejm  ariele pracy

10 X* rocznica koronacji 
Ojca Świętego w stoi ry

W czoraj w lu-tą rocznicę 
korouucji Ojca Ś w :ętego  P iusa  
X t. ks. biskup połow y Ufali w u . 
sysc-ie liczuckO  kleru od p iu w ii o 
Kijdz. lu  ih jjo  w K atedrze £ w  l a ­
li a uroirzyste nabożeństwu, na ktd 
rcSn obecny był Pan Prezydeu. 
K ze c z y pospolitej w otoczeniu J o . 
Hi u wojsko wegu i cyw iln ego  
c-.onkow  e Uządu i p. Prezesem  
ł  a d y  M inistrów Prvstorem  ua 
c .o le  członkow ie korpusu d yp lo . 
l  atyczuegu. pos.ow le i s c u a to ro  
wie. g e n c ia d c ja .  przedstaw iciele  
w .adz u u ń s iw o w y c h . stow arzy­
szeń siio.mfejiyi-ti, bractwa koś. 
c elne oraz m łodzież szkolna.

Ameryka projektuje druk banknotów
gdyż brak ich w obiegu 3uwałuj? zamieranie tycia gospałaiaego

LONDYN. (A.T.E.). Minister­
stwo finansów Si. Zjedn, ogłosi 
łc komunikat, dotyczący pro­
jektu obniżenia pokrycia zło­
tego dolara. Projeki ten stwier 
dza komunikat, nie jest równo­
znaczny z właściwą inflacją, 
gdyż „dodrukowane dolary’1 
nie pójdą na wyrównanie defi­
cytu budżetowego. Poza tem u 
stawa bankowa Stanów Zjedn. 
przewiduje, iż 40 proc. bankno

tów powinno mieć pokrycie w 
złocie, a obecne wynosi 67 proc. 
W St Zjedu. daje się zauważyć 
jednakże brak środków obie­
gowych, wskutek czego życie 
jest w zastoju.

Projekt obniżenia pokrycia 
złotego dolara został uzgodnio­
ny przez prezydenta Houvera i 
przywódców partji, wobec cze 
go Uależy przypuszczać, iż w

najbliższym czasie we,dzi* on 
pod obrady kongresu.

Potwierdzeniem okropnego sta. 
nu gOcŁ/odarczogo yb Ameryce 
jest fakt, że bczr >br>tnych Liczą 
na jl2 milionów. Wiele milionów 
ludzi kompie(nle umiera z g jdu 
Na ulicach wir >i i  Stanów Zjed 
noezonyeb aąułą się tmmy żebra, 
ków. \,'śzcd dz’ ioi. /. powodu złe­
go odżywiania rzerzą się choroby 
Na te,n tle wzouaga się nieawyk 
le liczba przestępstw, wybuchają' 
rozruuhy i niepokojąc? manife 
stację.

W  kanadyj skiem  m jescie

bezrobotni rabowali sklepy przez 6godzin
Potworne bezrobocie doku* żonv z 3 tvsiecv nsiSh. dnm«du  : .. .__Potworne bezrobocie doku 

cza piciylko Stanom Zjednoczo 
nyrfi, ale i sąsiadującej ze Stana 
mi Kanadzie. W miejscie kaua 
dy.ekiem St. John miały miej­
sce onegduj niezwykłe wrypai- 
ki, wywołane przez bezrobot­
nych. Tłum bezrobotnych, zło­

żony z 3 tysięcy osób, domaga 
j^c cię powiększenia zasiłków 
i racyj żywnościowych w tar­
gnął do pałacu rządowego, .któ 
ry zdemolował, a następnie po 
czął rozbijać i grabić magazyny 
żywnościowe państwowe oraz 
sklepy prywatne. Bezrobotni

steroryzowad władze i w prze­
ciągu 6 godzin byli całkowicie 
panami miasta.

Ną ||&rm mieszkańców rząd 
naóyj *

Wi(
no wał spokój.

kanadyjski wysłał statek wojen 
ny. wieczorem w mieście zapa

Cyniany morderca ( osób schwytany
Wieśniak francuski dopuścił cię poi wora ©j zbrodni

G I E Ł D A
Obroty mulej, niż średnie ten­

dencja u ejednolita. Dolar Łtilł

Donosiliśmy wczoraj tf pot- 
wornem morderstwie, dokona- 
nem na 6 osobach w wiosce fran 
cuskiej. Serres. Władze już zdo 
łały wyjaśnić tajemnicę Ir po­
twornej zbrodni.

Mordercą jest 30 1. Piotr Da* 
laiiat, który w okrutny sposób 
zamordował swą matkę, żonę, 
babkę, dwoje dzieci i wuja. Jak  
stwierdzono Delafiat wróciw­
szy późnym wieczorem do do­
mu, rzucił się z s.ekierą na swą 
zonę i zadał jej klika ciosów Na 
stępnie schwyciwszy nóż rzeż-

nięki rzucił się na swą babkę, 
wbijając jej nóz w plecy/ Odgłos 

| padającego ciała obudził wuja 
Delafiat. Jednem uderzeniem 
Delahr.t wbił nóż w pięrś stą?? 
ca. Wróciwszy uo snegp poko­
ju, zd ął ze ściany dubeltówkę, 

(i strzelił dwukrotnie w głowę 
starca, masakrując nastnpum 
kolbą jego twarz i czaszkę. Mor 
derca udał się następnie do trze 

jciego pokoju gdzie spała jego 
matka i dał kilka strzałów 
do śpiące, Córeczki, jego, obu­
dzona odgłosem strzałów, ze$kv

czyff g łóżka, Delatif.t, wymie­
rzył do dziewczynki z dubeltów j 
kj k d a  stizjBtł w głow<; Następ ■) 
nie zatppli not w sercu ostatnie 
go >Woę>. dziecko, 6-miesi'tcz-, 
nej dziewczynki.

Podczas przesłuchiwania zu- 
bu,es zezpgf z iromcznym uś- 
mierhem: „Gdyby tam było jesz 
cze więcr, osob, to wszystkie- 
bym łamordował". Zapytany o 
powody strasznej zbrodni odpo 
wiedśiaL .,Wu» mogłem już dłu 
żtj ziu«=ść ąm (u^go wuja aai 
wazystkieli tanycb

m

Morderca uniknął stryczka
P rzew ro tn a żona. — U w iedzion a dobrowolnie*

-*> Przez cały dzień wczorajszy I 
v,.uu.o śm e.ci wisiuło nad J 
gjuaCt-em sącu okręgowego, 
pa-.e lo.X,ył s.ę proces w tryu e 
uoraiinym żi.e.omma Cbmie- 
lewsu.ego z Jabłonny, potwor­
nego mordercy i gwałciciela 
słu.ącej oraz sprawcy strasz­
nych ran, ziuaoych ai kierą żo 
n!e.

Podsądny, wprowadzona na 
salę pod suną s.tażą pollcyiuą, 
przyznrił się do zbrodni, tłuma­
cząc  ją w następ, sposób:

-  Ś .u żu ca , m ę t n a  M a ija n n a  
W alen d ziak ów  n ss a r ż r  a mn ie 
Ł s lu s z n : *  zg v .t .uen le. — z a -  
oząi /ot-Aiiawat' n n n iia le w sk i. — aro  
bila tn za n am ow ą m ej żnn>. Ijn 
n'p l.y lo  uraw d ą . T o  s ię  od b y ło  
d obrow oln ie . W ró«'lem  w nory , 
wy d a!o iio  tr n , e z p rrey . jń) h  
fK w aleonlu b y  o  jruośro. S  n ż ic a  

m w  zo ly w *  k w ilą ce
n iem ow lę, ż a n a , ja k  ty lk o  w s7ć_ 
d «m. zaczęła  n a  m n lt k rzy o -eć  
ó u  'żSJl:smy s ię  k łócić . B y ’em  st<  
d v  p ijan y , r n /e tr o je n y . N ie  W e  
dząe oo rohlę, ch w .reilem  za s ie -  
k .erę . tTderzyUun z .in ę  ostrzem  
s ie k  ery  w tw ars. W a le n d z ia k ó w . 
łia  w  d7.)K* lo . zaczęła  u ciek ać. Ho 
KoniiaiT’ ją  ą »  pod w órzu  i uderz.j 
łe iu  p a r ę  r a zy  w  g ta w ę .

Wyjaśniając przyczyny swej 
zbrodni, Lnmielewski narzęKał 
na żonę, że go zaradzała, opusz 
czała dom i wyjeżdżała do 
Vi/arczawy, a nadto zadawała 
się z wojskowymi z Jabłonny. 
Robiła mu zarzuty, że mało za­
rabia, ’ źle się żyje za skrom­
ne zarobki. Mówiła też, że wy­
szła zamąż tylko dlatego, by 
zmienić nazw.sko. Dawno już 
za sobą me żyli, jak prawdziwi 
małżonkowie. Teraz Chm elew 
sk i jest w czwartym miesiącu 
ciąży, jednak oskarżony jest 
zdania, ie  to nie za jego spra­
wą..,

Fołicjanci z Jabłonny zez ta 
>cy przed sądem, jako świad­
kowie przyznawali, że rzeczy­
wiście Chmielewska była nie­
moralnego prowadzenia się Ta 

a była powszechna opjnja
Nie!asno w-naóuła sprawa 

zgwałcenia \”Mendz:akówny. 
bTęip erw zgłosiła s’ę prywat­
nie, oortwirdhies o zgwałceniu, 
ićźniej zaś ckciała zameldowa­
nie wycofać, bo nie miała gdzie

sc do służby. Mówiła więc, że 
wszystko odbyło się dobrowol­
nie.

Wstrząsające wrażenie wy­
wołał na sali pouury wiapk 
Uwoch sanitarjuszy Pogotowia, 
którzy wnieśli na noszach cięż 
ko poranioną Chmielewską, ca 
łą w bandażach, ze straszliwie 
zeszpeconą twarzą przez cię­
cie siekierą poprzez nos i oba 
policzki. Okropnie ziejąca rana 
twarzy, powybijane w obu 
szczębacb zęby mogły wido­
kiem swym przyprawić o za­
wrót głowy. Do tego dochodzi 
— śmiertelna bladość

Na pytajita sędziów tsiaos W *- 
ruchomo Chmielewstcs odouwiz- 
d a ła  c ic h y m  g ło s e m . P c - ^ i a i / J I  
jej s’oT-a komornik. Wisszela sę 
Kiy/owia rnwtrf.rŁwili Tfljśó J* 
swych m'e.i«ce poza sto^wa t oh. 
stąpili Ohmlelowaką dofcota.

-r- P "y  chce uani zeznawać! — 
7aOv al prezes Tłuda.

— Nie.. Oh. e darować. — szaa 
cp Rłabym storę tri.

PÓ7,p!ci C h m ie le w s k a  ehełaJa 
rerni.wne i prns.ta o wid onie się 
z mężem, ale prokurator wydal

zarzą izene przewiezienia jej de 
s^iitata.

Następu! iwladkowU zezna­
wali o Chmielewskim korzyst­
nie, przedstawiając go jako 
spokojnago człowieka, ąi«szczę 
śliwegc w pożycia z wisy żony.

Sensację prawdziwą wzbudzi 
łą ekspertyza psychiatrów, któ 
rzy p< fruiiownem, dwukt ot- 
nem zbacaniu Chmielewskiego 
w przyległym do sali mzpruw, 
pokoju, wydali swa orzeczenie.

Według opiuji lekarzy Cbmia 
lewaki jest psychopatą i brak 
mu równovagf umysłowej. 
Zbródąię popełnił w stanie sil? 
nego uh km.

Sąd doraźny w  uaredpU 
zóesydownt nią wydąwąś wyre 
ku, a ttrwwę p t i d u ^ ć  po «z« 
t>eWcK« łtedztwa do dnłszegę 
biegu, d t Sądn Okręgowego, 

Chmielewski stanie jeszcze 
raz przed sądem, ale w postę- 
ppw&uiu swykłeoi. Groza śmier 
łi nad jtgc |  w- została i>u«j  
nlętą,

SKRÓTY
Wczoraj n a . konfei jnoji rp7.brc 

icniowej w przemawiał
irzetłstawiclel Mlszpaujl Zulate. 

który zan raportował btWŁ.zeius 
mięJzynarotlowej floty policyj­
nej, zniesienie lotnictw? wojsko­
wego i unii^dzyna^odowionie lot. 
a isiw a cywilnego.

W czasie pożaru w paryskiej 
kawiarni dacaijiirą ,Tayerae’‘ ży 
weem spłonęia żona kaiielmisirza 
i nieznanego nazwiska kobieta- 
Kilkanaście osób u legio cięi.ii.e. 
mu poparzeniu.

W cr.artek Mussolim przyjęty 
został na uroczy.tej wc-jeŁcJi oi-zez 
Ojca Św Rozmowa, która odoyła 
w cztery eczy, trwale około godziny.

Np terenie luałego Kacka po. 
iicjL pjuka schwytała mężczyz­
nę. podejrzanego o OńPaó nf ay. 
rekejó tramwajów w Gdańsku- 
Crdy schwytany usiłował uciec
Tostał postrzelony w glowe.

■ . . .  c . -------

’V gwmie IS oiciearLów, pow, Łi), 
kow. Lslyszano ub. nocy o goar. 3a,‘.J 
niezwykły hak. Jednocześni odczute 
simy wstrząs. PjaotMiy wterząs pov.- 
lórzył «'ę o goetz, 7-ej rano. W pobli­
żu jednego z demów z.->uv .io dłir*jj 
szczel ną w ziemi.

k  wawe starcia 
na ulicach Berlina .
BERLIN. (P.A.T.). W ?osr- 

cze^ óln yclt d zie ln icach  Berlin  
d o sz ło  i/c zo r a i di^.ckrwaw-yoh  
•'tarę. red^dzy r ‘i’evpV. .auli 
m unistam i. i  v d i/e c c i ©śob 
jest rannych. V/ d zie ln icy  p ó ł­
nocnej w y w ią z a ła  figą-niięG iy  
Icom uiiistam i i ra r o J cw  ynu soc 
ja listam i krv/av> a u tarczk a , w 
czŁ jie k tórej 4 o sob y  ze s-a ly  
c ięż k o  ran ione. z?..ś 8 lżej. A r?  
sz to w a n o  szereg  d e ir c n s 1? - 
Łów, N astrój w  ir le ś c ie  p ód n ic  
ony.

W obliczu sprawiedliwości
za zabńjjstwo z nrzeń 8 łaty

P O Z N A N . (PAT.) W p so rą j wi« 
ozorem  przerwieziea*' o«Łatft'z*4ia 
do P o rfir  n ia  przez Z oąszyu  
Qc' C hn łasą , uw ięz ionego  \ve F ra n  
oji pó« za rzu te m  zsmor(io®':ąy.:e 
p izeń  l - u  ia ty  w P o z n a n iu  fr'.ve. 
gó  szw agra . B rz^ó-ireduio  po 
DrzęWtezieniu Cnaiasa do shae 
nastąpiło przesłuchanie Ijejto 
orzez p ro k u ra to ra . P rzes łu p n ą?  ie 
trwało do godz, 3 w nocy

Pod kłami wscieL!ego 
wilka

Onegćaj dostarczono do gzpi 
tala w Nowogródku Aleksan­
dra Mazura ze wsi Nowćsau' 
i pewnego chłopca zę wsi Z • 
poi?, którzy zortau pokąsani 
przez wściekłego wilka. Ok?z 
ło się, że wilk ukazał Gę v, 
wi i Zapole, gdzie pokąsał ę h 'o ;'  
ca i kilka psów, następnie po­
biegł w k ie rr-su  wsi Now osa­
dy i p o b ra ł  Mazur* Napadnij 
ty p*Ły pnmeer córki, wilka ł »  
bił Jieki rą.

OtlmolBda z*mawa
LA ICE P E A C P ?  O d b r ły  *■*. {?  

na>i«ii rskte do k«ińWR?.*».*’- 
Pierwsze m;e.!act w skoka-1-
kaail':nae.iacii zajai Norwlft J. 
hon Ginttum ^firaartn który m *. 
skok! ustalone nr Sft i SI m tr 
łat. Bronek Dzenh zajął v <></>. 
tnibUsct., m lm c ipuidlm o w y  h v  
rIto s k o k — M ihtr Polak zdy - 
tan(,nw ał >iajwybltctoj*7.vi»u j a r -  
olarzy środkowo « wuropejektidk
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szponach demona hazardu
Tajemnice warszuwskiteh niewolników zielonego stolika

i i .
Niezapomnisnc spotkanie. — 1 l pól miljona. — Karta kłamie! — Resursy. — 

5 dni i 5 nocy p rzy  stoliku. — 253.03J zł. przebrane przez restauratora.
Niezapomnianem spotkaniem Resursa kupiecka .i Resursa  oby

watclska zap ija ły  się w księ­
gach wielkich gier na długo w 
pamięci setek i tysięcy osób. Nie 
rzadko zdarza ły  się wypadki, 
że trzy  dni i trzy  noce z rzę­
du to sam o tow arzystw o nic o- 
puszczało stolika.

W  jednym  z tych klubów ro- 
grano  kiedyś rekordową partję 
w baka pod względem czasu 
gry. Miało to miejsce cztery la 
ta temu. P r z y  stoliku zasiadło 
dwóch miłjonerów - przem y­
słowców, właściciel kilku k a­
mienic i pewna obyw atelka 
ziemska. G ra  trw ała  od niedzie 
Ii do piątku. G ra jący  spali na 
kanapkach po dwie najwyżej 
godziny na dobę i znów zasia­
dali do stolika.

W  wyniku partji, jeden prze­
mysłowiec stracił cały majątek, 
obywatelka zaś w ygra ła  sumę 
około pół miljona złotych.

w kronikach warszawskiego  
świata niewolników zielonego 
stolika, byja pąrtja.pokieia, ro­
zegrana przed samą wojną 
również w M yśliwskim klubie. 
P r z y  stole grat konsul pewnego 
państw a, znany miljoner i ary 
s tokrata ,  rosyjski generał i mło 
d y  hrabia Potocki. Reszta to­
w a rzy s tw a  odpadła od gry, nie 
deeyau jąc  się na tak wysokie  
stawki. Otwarcie zaczynało się 
od 1U tysięcy rubli!

drabia Potocki był mocno 
przegrany. W pewnej chwili w 
puli oyło już 2UU tysięcy rubli. 
Rozdano karty. „1U0 tysięcy, 
dla mme“ ośw iadczył konsul, 
rzucając czek z wypisaną sumą 
luli tysięcy rubli na stół. „Pa­
nowie" odezwał się hrabia P o- 
tccKi, „daję tę 10U tysięcy i pól 
miljona, ale nie mam przy sooie 
gotówki, proszę wobec tego o- 
pieczętowuć stuł i karty, zaraz 
przyjadę ze stryjem, który za 
mnie przebije".

nrabia Potocki, mimo, że by 
ła  trzecia w nocy, udał się do 
stryja, którego obudził.

—  Drugi stryju —  powie­
dział, —  mam najw yższą kar 
tę, pula jest moja, m usisz mnie 
przebić, dzielimy się gotówką.

Stary hrabia natychmiast 
w stał i o w póPdo czwartej nad 
ranem był już w klubie.

—  Daje pół miljona, —  rzu­
cił — siadając do stolika.

Konsul był blady. Czuję —  
ośw .adczył,  —  że pan ma naj­
w y ż sz ą  kartę , —  nie dodaję 
h ra b ia  zagarną ł  cz te rys ta  ty ­
sięcy, które zna jdow ały  się: w 
puli. A wówczas młody Potoc 
ki odsłonił k a r ty .  Nie miał w 
nich nic!..

To był właśnie najbardziej 
k la sy czn y  bluff pokierowy.

Niezwyk.y  h azard  kwitnie w 
W arszaw ie  i w  innych klubach.

P o s t
V/°gó!e się nie najadaliśmy 
I wogóle pościliśmy 
naw et w karnaw ale.,,
— AU
i e  to  teraz post oficjelny,
w ięc olej jadalny,
ś.edz e, kartofle lub dorsze —
oran jeszcze gorsze
postne specjały —
b “dą biedne rzecze cały  post

w strz-chal/!,.,
—  Tak. tak  biedaczki, 
szaraczki 
poszczące!.,,
K o majonezy, kapłony, aafotc 
najada.
Wam biedakom n'a wypada 
w  pości* się objadać,
— Stopi Bo iła  o możnych ni«

wypada gadać,

8  a v t  ■ a.

W  Jednym z tych klubów 
przegrał w pierw szym  roku woj 
ny niejaki W edegis dom przy 
ulicy W areckiej 9, wartości 2 i 
pół miljona złotych.

Mimo obecnie panującego kry  
zysu, Jeżeli chodzi o grę klubo­
wą w W arszaw ie, walka przy 
zielonym stoliku wre w dal­
szym  ciągu i to o setki tysięcy 
złotych.

P rzed  trzem a miesiącami pe­
wien res tau ra to r  warszaw ski i 
właściciel aomu przegrał ćwierć 
miljona złotych w jednej z wy 
mienionych Resurs.

Niestety, walkę tę trudno na­
zwać bezkrwaw ą. S trzał  z re­
wolweru s taje  się częstokroć 
tragicznym  epilogiem dzieła 
sza tana gry , sprowadzającego 
swoje ofiary na bezdroża życio 
we.

R. R.
(d. c. n.)

D ANIEL EA C H R A C H .

Siadami
S e n sa cy jn e  pamiętniki

b. u s p iu n ia  Xv u r szu w s iu c  o U rzęd u  S ie dc z .  go

Złodzieje
Minęło dziesięć minut. Zanie by posłać kogoś ze służby do !o 

ponojony chwycd ze stołu etui, 'ży księcia, guy we arzwiacu sta 
lecz ku swemu przerażeniu spo nął mężczyzna w średnim wie-

R A D J O
1.45 Przegląd  prasy. 1158 S y ­

g n a ł czasu . 12-45 M uzyka lekka. 
J 3,15 K o m u n ik a t gospodarczy. 
14.45 P ły ty . 15.25 — 15-45 P rzeg ląd  
w y d aw n ic tw  p e rio d y czn y ch . 15-45 
G e .d a  p ien iężna. 15-51) M uzyka 
16 20 R a d io k ro n ik a . 16-40 M uzyka 
lekka. 17.35 K o n ce rt. 18 05 P r o ­
g ra m  d la  dzieci. 18.30 K oncert- 
J8-5.) R ozm aitośc i. 1915 S k rz y n k a  
p o erfn w a  ro ln icza. 19.30 W ia d o . 
m ości sp o rto w e  1935 P ły ty  g r a .  
m o h n o w e  tp.45 P ra so w y  D zien ­
n ik  R a d io w y . 20.00 „Na w id n o k rę . 
jrnH. 20-15 Muzyka lekka. 2155 Fe. 
1 ioron- 22.10 U tw ory  m uzyczno 
2240 D alszy  c ią g  Prasow ego  
D ziennika R adiow ego 22 45 — 
22-50 K o m u n ik a ty  22-58 M caykfl
luiKBia,

strzegł, że kolja znikła. Jak sza 
lony wbiegł do sąsieoniego po- 
ko,u. W łóżku leżała głowa wo 
skowa przykryta kołdrą. Pod- 
oiegł do drzwi, by zaalarmować 
służbę hotelową, iecz drzwi od 
korytarza były zamknięte na 
klucz w obu pokojach, druty od 
dzwonków' były przecięte,.

Dopiero po upływie prawie
i yoaziny udało mu się głoś- 

nem stukaniem zaalarmować po 
kojówkę, lecz kiedy wreszcie u 
dało mu się wydostać z pokoju, 
sprawcy byli już daleko i znikli 
bez wieści. Dzięki pozostawio­
nym śladom palców przez prze­
stępcę, na brzytwie, udało się za 
pomocą daktyloskopi ustalić je 
go tożsamość i po niejakim cza 
Te trąć go wraz ze swym współ 
nlkiem.

Najbardziei wyrafinowana kra 
dzież brylantowych kolczyków 
miała miejsce w czasie mojej 
dzia'alność w p.Jicji Londyń­
skiej.

Pewnego wieczoru operę tara 
te szą odwiedzić miał jakiś eg­
zotyczny książę. Obók loży zaj­
mowanej przez księcia siedziała 
pani Joel, żona niedawno zmar- 
ego miljardera w towarzystwie 

r.we} siostrzenicy. Nie potrzebuję 
dodawać, że miała ona na sobie 
piękną biżuterję. Ogólną jednak 
uwagę zwracały kolczyki brylan 
towe kolosalnej wartości. Po 
pierwszym akcie do loży pani 
Joel dyskretnie zapukano i na 
orogu zjawił śię oficer w galo­
wym mundurze, ozdobionym or­
derami.

— Jestem księ­
cia, który zachwycony jest kol­
czykami ET-rowrej oani i prosi 
-> pokaz'n°e mu jednego z n-^b 

o chwilkę, rh - e  , łmy/em d1*?
kupić podobne, 
rorororremrm-*.

n| Wesoły Kącik

DOBRY MĄŻ

swej
P-m

małżonki
Joel.

bez chwili wahania wręczy*5? 
rzekomemu adiutantowi kol­
czyk. W międzyczasie rozpoczął 
się akt crugi i adjułnnt s'ę rve 
zjawiał, Zaniepokojona wsiała, |

ku .
—  Jestem  inspektorem poli­

cji. C zy n.e w ręczyia pani-przed 
ił \ /au ranscm  Ko.czyita jakie­
muś oucerowi, rzciiomo auja- 
taniowi z sąsiedniej łozy?

U trzym aw szy  oupowiedź 
tw ieruząeą powiedział jej, ze paj 
dia o n a rą  w yraiinow anego o- 
szusta, lecz na szczęście z o s ta ł1 
on ujęty i kolezyK przy  nim zna 
leżano . Konieczne jeuna.t jest, 
by w ręczy ia  drugi koiczyn ce­
lem porównania, czy jest iden­
tyczny ze znalezionym przy o- 
szuście.

Dia uniknięcia skandalu pro­
sił ją  rzekom y inspektor poli­
cji, oy po zakończeń.u aktu aru 
giego p rzyszia  w raz  z oczeku­
jący m  ją  agentem  policji co po 

OiUrs pohcji, ^u.z*w u~ 
trzym a swe kolczyki. Uczywi- 
scłe, ze n.kt jej nie oćze.c.wa, 
i kiedy przerażona udaia się do 
oiura policji, dowiedziała się, że 
zarówno ad ju tan t księcia, jak  i 
inspektor policji byli przebrany  
mi oszustami.

Mimo energicznych poszuki­
wań nie udało się ich ująć i „bic 
dna"  pani Joel straciła  swe kol­
czyki.

Na zakończenie dodam Jesz­
cze o w yrafirow anem  oszu­
stwie, jakie również miało miej 
sce w L o n d y n e .

Do jednego ze sklepów Jubi­
lerskich p rzy  Bond - Street zja­
wiła się elegancko ubrana ko­
bieta, która przedstawiła się za 
żonę zn a reg o  doktora chorób 
nerwowych. Długi czas wybie­
ra jąc „dok to row a"  wybrr.ła 
bransoletkę, w ysadzaną  brylan 
tami, polecając odesłać ją wraz 
z rachunkiem do domu. Podała 
przy tern adres  owego lekarza.

— P roszę  odesłać mi t? bran 
so 'etkę o godzTn ’e szóstej po 
południu — dodała wychodząc 
ze sklepu.

Jubiler odprowadził Ją do 
d m v i  i widział, jak wsiadała do 
elcganok'ego powozu.

Dabzy dag nzstgpL

— Jasiu —  prosiła nieraz mę: 
ża par.i Klara. — Kup elektrycz 
ny odkurzacz. To bardzo prak­
tyczna rzecz i potrzebna w go­
spodarstwie. ,

—  Lii! —  machał ręką pan 
Jan. —  Zawracanie głowy! 
Zw yczajną szczotną lep,ej ipor 
żna sp rzątnąć  mieszkanie jak 
odkurzaczem.

1 pomimo próśb żony, pan 
Jan  nie kupował odkurzacza.

Pew nego razu pani Klara za ­
chorowała. Doktór orzekł, że 
nic groźnego, ale przez parę ty; 
godni powmna leżeć w łóżku.

—  Nie m artw  się — pociesza 
ła pani Klara męża, widząc jak  
z zasinucorą  imną szykuje sdę" 
uo w yjścia do biura. —  Mnie 
nic nie będzie, a gospodarstwo 
też naMem nic n.e straci. Już ja 
Kasię z łóżka przypilnuje, żeby 
dobrze sp rzą ta ła  i żeby w szyst 
ko było w porządku.

P a n  Jan  ucałował żonę i w y ­
szedł rdo  sąsiedniego pokoju. 
Natknął się na pokojów.tę Kar 
się, k tóra ze szczotką w .rę ń u  
zaciera ła  s;ę do sprzątania.

P a n  Jan  spojrzał na jej zdro 
we rum.ane poiicz.ti, p rzypom ­
niał sob.e bladożóttą cerę zony 
i poczuł w sooie nagły pbzy- 
plyw młodości. Nie mógł sić po 
w strzym ać, żeby nie pocałować 
Kasi.

Kasia się nie broniła.
P an  Jan  przyciągnął ją do się 

bie i obsypał pocałunkami... U- 
siedli r.a kozetce.

—  Kasiu! — dał się nagłe 
s łyszeć  z sąsiedniego pokoju 
głos pani Klary. —  Co Kasia 
tam robi?

— S przą tam , proszę pani...
—  Jakoś nie słyszę, żeby-Ka­

sia sprzątała .
Kasia próbowała się uwolnić 

z objęć pana Jana.
—  Niecn mnie pan puści —  

szepnęła. Ale pan Jan nie pusz­
czał. P raw ą  ręką p rzygarnął 
ją mocniej do siebie, a lewą 
w z ;ął szczotkę i począł nią szu­
rać po podłodze. ę

—  Kasiu! — rozległ się znów 
głos pani Klary. — Dlaczego 
Kasia tak wolno zam ia ta?

—  Eo... bo tu plama jest tik 
podłodze, proszę pani...

P an  Jan  jeszcze moen:ej przy­
tulił Kasię I energiczniej z a ­
czął szurać szczotką.

W reszc ie  zmęczony wstał. -
—  Kasiu! — kontrolowała 

znów pani Klara. —  Jak  idzie- 
sprzątan ie?

—  Dobrze, proszę Pani. Już 
najważniejsze zrobione...

P an  Jan  poprawił kawat, f ry  
zurę i jeszcze raz ucałował Ka­
się na poże.gnaire,

— Szkoda, proszę pana — 
szepnęła Kasia, —  że u nas nie 
tria odkurzacza, jak go puścić 
w ruch bez p rzerw y szumi '  i.k 
i... w drugim pokoju ca ły  czaś 
s łychać szum...

Mąż 32 żen
Wywiad z p. M. z Piastowa.
Ożenić się raz, to już ryzyko 

wicki.e, urugi i trzeci, to juz 
leusAwo, au> zenie a.ę iU razy n*
vO— UająuZCIU SallU.

A juana*, zuuiuzi się człowiek. 
Jitoyy m ai uu aaaę i y i a ~ . .
W tłgjiO W ilti W
i przy-s>,<j>ać wieriiooc, uz uu 
iuu., Avtf̂ ui.‘uz.ibC4 tyui jt*ai u.e ż,a-

,A u i u r y a u i  mu^u.iuu- 
lEn, iocz Roiak - unystu, p. za» 
w dia m., znni.eszsuiy w Riastó. 
Wni przy buau eorsi i swej trzy- 
uz.ebiCj lilrugiuj zony.

Uz.o wiea o las uogatej prze. 
szaOouj lnniżcusn.ej joel u.uwąi. 
,iatWiO wyuaunym znawcą jło- 
,oiCU pos,ucuujuiy więc co p. ni.
0 n.cu lnowi.

R, ul. rzezali staruszek, chętnie 
wuaje s.ę z nainj w noga a vuaę- 
awferzając się ze swycn spua‘ze. 
żeń.'

—• Kobieta weillusr artystów 
jest Siina-boui, bniuao to launie 
urMUl —: zasin.ał się staiusacZ. 
— ure tu jesi .wierutna biaga.

— niiiooci. tan, jaz ją lozuuiia 
hiężczynna. Kuo.cta n.c zna i mg. 
oy ,ej ouczuc n.u poirnii. Ałi.ooó 
,u noo.c-y to kweeiju clourooyiu. 
»Ją,e jej życie p.yn.e poi nas.cni: 
ii.o ua wYęcejiJ Ren, a.o jej po- 
li-aif- zapean.e ńuztrosRą cg-y- 
s.eucję, słoou, zauawę. ten jest 
jej unocUan>ni.
1 — Koo.e.a n.e potrafi kochać, 
może czuc tymo poc.ąg zmys.o. 
v>y,. za. gaory trzeoa jej s.ono za* 
ptacić. Auiomiast stracu ua,e jej 
snę Uq wycrwauia w w.ernusci* 
•A uoi się una uti tej pory. uo^o. 
Hi jej uu.ZL-.yaiu u.u.oaaze swego 
ucŁue.a, luj prawnzuwej s.up.o. 
centów ej miiosci. Uo enuu ona 
s«łńftt -sochaćme pea-an. zna ,e-

. potęgę caaru, jug.iu usima 
inczczyznę. \v teuy .Ucuui, zwana 
ńaśźą żoną. narzeczoną, czy He, 

'ónadHą, zaczyna męzczyzną pe. 
Ui.atan łescewazyc go. wygrywa, 
,jąc gtaie:;utuiy, jtu .e jej iłaje W 
rękę zaślop.ona m.iosc męzczy, 
żny.

— Więc dlaczego, minio tak gora 
kich uo»w.aoczeń, byl pan uz ty* 
ie rązy żonaty i

—; Sznaa.cui właśnie takiej wy, 
■jąlkowej Hoo.eLy. 

i— ic o i zna.azl panT 
Na to py.un.e me otrzymaliśmy 

oupow.edzi.
i  — Czy że wszystkiemi żonami 
zawiera! pan śiuoł 

m Rrawie ze wszystkiemi. By­
ły to ś.uoy cyw.łne lub też we- 
iiing oorządkow tej reugji, ja -ą  
wyzńnwa.a rnOj© wybrana.

— oaniej narodowooci kobiety 
uważa pan za najlepsze żony4

— Kobiety wscnouu, Mia.em je 
dńą żonę wyznan.a manometau- 
s niego, niestety uruar.a. Są o-ne 
najw,erme„sze dlatego, że mąż 
według po„ęe wscnodu jest aoso- 
lutuym panem swej żony - n.e. 
woln.cy. \vychowana w tych t:a . 
dycjacn nie śmie marzyć o jak na 
koiwiek n.eoos.uszeństwie, a już 
mowy niema o z.ama.n.u wiary 
.tna«ieęskiei. piątego też na wacho 
dzie nie ma dramatów mi.osaych, 
którego mężozyznę nie stać tia hu 
duo sob.e takiej żony, jaka mu

,a:ę podoba.
- r  No, ą  co pan sndzi o tych ko 

bietach, które mają posagi, gwa 
rantujeoe .ej dobrobyt; o którym 
wooominał pan na wstępie. Po- 
sażna panna kUDuje sobie męża, 
V gdy ón się jej znudzi, zmień'a 
go, ongiś na gachów, a dziś nra 
drugiego męża.
, — 'W  iakim wieku uważa naH 
kobiety zr. najbardziej podatnfc 
do zdrady!

• p 0 trzydziestce każdej kobie­
cie zda ie s:ę. że nabyta już do. 
świadczenia i że należy z życia 
kórżystać Jaknajwięcej.

■a — Czy wmbec ^ego nie lepiej nie 
żeriie sie wcale?

—.0  nie! Ożenić s!e można r 'a  
‘śk oowied":a’em. koidete tr .̂e1 a 
traktować jak rzeeT, k‘óra mo‘e 
być potrzebna w gospoda-r. e.

II. 8.

Pan  Jan uśmiechnął się poro 
zumiewawozo i wyszedł.

■ Po powrocie z biura wszedł 
do żony.

-  Klarciu — ośw iadczył —■ 
oostanowUem zrobić ci nrerent. 
Doszedłem c’o  wniosku, że r r r^ z  
rację, że odkurzacz to bar V > 
prak tyczna rz^cz i potrzebna 
w gospodarsłvrie i ka; ałeni ju ­
tro przysłać.

—  O, jakiś ty  dobry! - -  za ­
b o la ła  pani Klara.

Napoleon Sądek.



Osnuty na prawftziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji
Gdy w Wilczym Borze padł rozkaz doktora Tur­

skiego, natychmiast rozległ się huk strzału, odbijają­
cy się głośnem echem po całej okolicy..

A potem przeszył powietrze głuchy jęK...
Obiok dymu otoczył krzak, za którym stał Ro- 

licz...
W tej samej chwili Norwin wypuścił z ręki 

strzelbę Piotra 1'yreckiego, zachwiał się, kolana się 
pod n m ug.ęły i padł, jak podcięty kłos, głową w kie­
runku drzewa, za którem stała Ma, ja z Ranią...

Jan uczynił ruch w kierunku Norwina, jakby 
chciał skoczyć ku niemu, ale w ostatniej chwili za­
trzymał się. Drżał na calem ciele. Zacisnął pięści, 
jakby gotując się do skoku i zażartej wałki. 
W oczach jego błysnęły dzikie płomienie...

Tymczasem ojciec jego wydostawał się z za 
krzaka i machając ręką, aby rozproszyć dym, gwał­
townie szukał wzrokiem Norwina...

Norwin zaś jeszcze nie podnosił się. Oczy miał 
zamknięte. Ręce mu zwisały bezwładnie. Trwało 
to tak długo, że Marję ogarnęły czarne przeczucia. 
Odpychała je od siebie z raiej siły, lecz powracały 
coraz uparciej. Domyślała się, że Norwin musi od­
grywać rolę ciężko rannego, że czeka, a i  Jan możo 
do niego podbiegnie, aby powiedzieć mu w tedy

— Nic mi się nie siało! Jestem zdrów i cały!
Z pewnością tak będzi s- Czemu więc ogarniał ją 

coraz straszliwszy niepokój?
Wpatrywała się w męgo, nie odrywając oczu 

im  na chwilę , nawet zrobiło się jej trochę przykro, 
że w takiej chwili, w obliczu odtworzenia sceny za­
bójstwa jej męża, ponad wszystko ukochanego, am 
nawet na chwilę n it pomyślała o tamtym, zmarłym 
tylko o tym, co teraz grał jego rolę.

Nie mogła wszakże w danej chwili panować nad 
swemi myślami, które krążyły jedynie dookoła Nor­
wina.

Ach, nareszcie!... Nareszcie drgnął, poruszył 
się, ale... czyżby ule mógł wstać? Cóż to może LyC 
takiego? Przecież strzelba była nabita ślepym na­
bojem? Więc co się tu właściwie dzieje?!

Tymczasem palce Norwina zginały się i kurczo­
wo chwytały kępki mchu, drapiąc je paznokciami 
Maija zapytywała sama nebie, dlaczego Norwin po

msza tylko palcami, kiedy reszta ciała pozostaje 
w zagadkowym beżruchu?

0 , nareszcie! Nareszcie podnosi się na łokciach, 
unosi ramiona...

Ale oto znów padł na mech, jakby bezsilnie, 
i trwai tak bez ruchu, minuię, drugą... Diaczego?!

I czemuż znów głuchy jęk wyrwał mu się z ust 
pół-otwartych?

Oto podnióid .ię ponownie z nadludzkim wysił­
kiem, aby po chwili znów paść, tym razem nawznak.

Wtem krwawa plama zaczerwieniła się na jego 
krawacie myśiwskim...

Widząc krew, Marja nie umiała dłużę, panować 
naa sobą. Już nic wiedziała, co robi. ani co mówi. 
Krzyknęła:

— U, Jezu! Krew!
1, jak oszalała, pobiegła ku Norwinuwi.
Tymczasem Rol.cz też już wydostawał się z za

krzaków i biegł, wlokąc za sobą strzelbę, którą trzy­
mał za lufę. Bełkotał:

— Co się tu dzieje? Pan Norwin ranny? Jak- 
to? Przecież sam nabi ałem strzelbę...

Marja uklękła przed Korwinem, tak, jak niegdyś 
przed Piotrem. Zaklinała go:

— Niechże s.ę pan odezwie... na miłość Boską!... 
Gdzie pana boli?

Otworzył oczy i ujrzał Marję jakby za mgłą...
Nie mógł wciąż jeszcze pojąć, jak to  się stało, 

że jest ranny. Zresztą, nawet o tem w tej chwili nie 
myślał. Wszystko mu przesłaniał widok Marji, klę­
czącej nad nim, trzymającej go za dłonie i nachylają­
cej nad nim swą twarz, która wydała mu się tym ra­
zem tak piękną, jak jeszcze nigdy! Promieniała 
w jego oczach, jakąś nieziemską, niebiańską pięknoś­
cią... Uśm echnął s ę do niej, wkładając w ten 
uśmiech całą swoją duszę...

— W którem miejscu pana boli? I czy bardzo?
— Ależ nie — odparł — nigdzie, wcale...
Faktycznie zaś cała pierś go paliła, jak ogniem.

. Zwłaszcza z prawej strony, n eco niżej ramienia. 
Ledwo powtrzymał się od jęku, ale trzymał się 
całą siła, aby nie dać nic poznać po sebie.

Tymczasem Rolicz już był pizy nim i wołał zroz­
paczony:

j — To ja, tylko ja jestem winien temu wszysflde-

, mu! Błagam pana o przebaczeme! Dziś z rana, g,Jy 
' mój syn wszedł nagle do pokoju, musiałem widoci. :k- 
ze zdenerwowania pomyl.ć naboje... O, Boże, co ja 
zrobiłem? O, Jezu, Jezu miłosierny!...

No.win odpowiedział mu tylko słabym uśmie­
chem, znakiem ręki, jakby prosił, by nie niepokoi: ssę 
o niego. Dłużej się wszakż* nim nie zajmował, bo w •/ 
s iał wzrok, aby lepiej Widzieć Marję, klorej tw< i 
wydawała mu się tonącą we mgle. Nic już nie w, 
dział poza nią, tylko leszcze jakąś jasną główkę, spo­
glądającą jej przez ramię. Była to Renia.

Marja po chwili odrętwienia nagle się zeiwa. 
wołając:

— Na cóż my czekamy? Gdzie jest doktór t u r -  ' 
ski? Pewnie jeszcze o niczen nie wie! Może jest 
zły, że mu przeszkodziliśmy? Wołajc.e go czerep.., 
dzej!...

— Nie — szepnął Norwń* — niepotrzeba...
— Dlaczego?
— Bo jeszcze moja misja nie skończona.
— Co? — zapytała gwałtownie Marja, — będąc 

ranny, chciałby pan jeszcze ..?
— Ależ tak. — odparł z głęboką łagodności. — 

nie chcę teraz psuć długo przygotowanego dzieła. 
Chcę doprowadzić do końca sprawę, którą przyrzek- 
łem pani załatwić. Przecież pa ni mnie tak o to pro­
siła, pani nawet mól iła, że błogosławi chwilę, gdy 
przybyłem do państwa....

Wtem urwał, bo z za krzaków rozległ się głośny 
zew Jana.

— Piotrze! To ja! Już biegnę ci na pomoc...!'
Rzeczywiście słychać było chrzęst gałęzi i od

głos ki oków Jan a.
Norwin kzepnąi Marjl ;;
— Oto i brat pani Woła to, co, zapewne, wołał 

wówczas. Biegnie, jak biegł wtedy. Wszystko od­
bywa się planowo, zgodnie z przewidywaniem dokto­
ra Turskiego. Może wystarczą teraz mole dwa-trzy 
słowa, aby brat pani odzyskał rozum. Niechże ps- 
::’e ukryją się natychmiast, a i pan będzie łaskaw 
usunąć się narazie — dodał, zwracając się do Roli- 
cza. — Nie wolno, aby Jan ujrzał kogoś z pańsiwa. 
Proszę mnie zostawić z nim sam ną cam...

Dat, zy ciąg nastąpi

S Z U M Ó W
Opowieść o nkzwykłych, a prawdziwych wydirzen ach z życia sm icy

Jadzia nie miała odwagi się odezwać. Warski 
daremnie starał się panować n ad soba. Juz chciał 
krzyknąć:

— V/iem prawdę! Byłaś u Mardka!
Nie zdążył wszakże, bo nagle wpadła do pokoju 

Połcia. Już dawno jej szukano, wołając na obiad. 
Teraz dopiero ją znaleziono... w łazience.

Co tam robiła?
Kąpała lalkę, świeżo otrzymaną w prezencie. 

Od kogu? N.e myślał nad tem Wcale. Dozorca dal 
jej, gay wchodziła do domu, wracając-z lekcji. Fo- 
w.edz.ał, ze to dla mej. Odpakowała, ucieszyła się 
uiezmiernie i reszta już ją nic me obchodziła. Posta- 
now.ła przedew»zvsikiem wykąpać lalkę, bo lalu- 
sia dopiero co przyjechała z dalekiej podróży.

W raz z Polcią zaświecił w pokoju jakby promień 
słońca, tak wszystko rozjaśniała swym radosnym 
uśmiechem. Zawołała:

— Patrz, mamusiu, jaką śliczną lalkę dostałam.
— Od Logo?
— Dozorca mi doł. Powiedział, że to dla mnie 

przyniesiono.
Natychmiast wzięto na spytki dozorcę^
— Jakiś mały chłopak przyniósł — rzekł, — py­

tał się czy panna Polbia jest w domu. A jak powie­
działem, że wyszła na lekcję, zostawił u mnie, żebym 
doręczył.

Sprawa była zagadkowa.
Obiad upływał w milczeniu.
Dopiero po obiedzie, gdy Połcia pobiegła, aby 

dalej bawić się ze swoją nową laleczką, Warski rzekł:
— Przyznaj się! Byłaś u Mardka? I tę lalk<* 

^ Pewnością on przysłał? Pamięta o swojej córce! 
Troskliwy oic eć!

— Mardek nie mógł przysłać. Ni*1 ma grosza 
przy duszy. Leży w szpitalu i nawet jeszcze wstać 
nie może, ledwo mówi...

— Jesteś tak dobrze powiadomiona o jego sta­
nie zdrowia, jakbyś dopiero co od niego wracała.

Jadzia drgnęła. Chciała odpowiedzieć mężowi 
bardzo ostro, przyznając się do wszystkiego i stav ła ­
jąc sprawę na ostrzu noża. Ale po chwili opanowa­
ła się, bo jakże teraz, dokąd się uda, co zrobi z Pol­
cią, zwłaszcza, że Szlaja znów jest na wolności? 
A jednak tak była wzburzona, ze już chciała mu cis­
nąć w twarz ostre słowa, gdy wtem...

Wtem weszła pokojowita, moW.ąc:
— Posłaniec przyniósł list do pani-
Warski, nie mogąc pohamować swych nerwów, 

zerwał się z miejsca, i chwycił ku niemałemu zdu­
mieniu służącej l.st z tacy. Spojrzała na niego, jakby 
przerażona, bo nigdy nie widziała mecenasa, tak 
podnieconego, nie zdarzyło się też jeszcze ani razu, 
aby tknął list, zaadresowany do żony.

Spo. rżenie służącej stropiło Warski ego. Oddał 
szybko l.st Jadzi, jednocześnie każąc służącej wyjść 
natychmiast.

Zanim zdążyła wyjść, wyrwał list Jadz, z rąk. 
Ujrzał koślawy charakter pisma ręki, nieprzyzwy- 
czajonej do częstego obchodzenia się Z piórem. Za­
wołał:

— I to, zapewne, od Mardka... Tu Mardek, taro 
Mardek, wszędzie tylko Mardek u Mardek. Będę 
musiał uciec z własnego domu, aby się ochronić od 
ciągłej jego niewidzialnej obecność Niemi go tu 
niby, a co chwila wyziera z wszystkich kątów...

Chciał podrzeć list i cisnąć do śmieci nieczyta- 
ny. A jednak ciekawość nie pozwalała mu na to. 
Zbyt go dręczyło pragnie":e dowiedzenia się, co wła­
ściwie Mardek mógł pisać... Mimowoli zaczynał od- 
pieczętowywać list.

Jadzia zawołała:
— Prędzej, prędzej!... Nie krepuj się!... Otwórz 

list, czytaj!... Teraz dopiero wychodź? cała two:n
‘złość, ukrywana przez tyle czasu!... Ale to lepiej!"

Graimy w otwarti karty! Czytaj, czytaj sam ten list, 
n.e ab ciebie adresowany, zapomnij o wszystkich pra­
wach przyzwoitości! Pozwalam ci na to! Nie mam 
przed tobą nic do ukrywania!

Dotknęła jego czułei struny. Nie mógł ścierpieć 
ząrzufu wdzierani! się do tajemnicy listowej. Rzu­
cił jej list na koiana. Zawołał:

— Masz, masz, me chcę twoicn sekretów! Wo- 
góle nic mnie już to wszystko nie obchodzi.

Oawrócił się i wyszedł, trzaskając drzwiami.
Jadzia gorączkowo otworzyła list. Słowa mę* 

ża wpoiły w nią również przekonanie, że to list ód 
Mardka Tak była tego pewna, że ze zdumieniem 
czytaia pierwsze słowa listu:

„Serwus, maleńka i Jestem znów -zdrów i cały. 
Spragniony Ciebie, jak dawniej, a może nawet i jesz 
cze więcej. Jak  się miewa „nasza" córeczka Połcia? 
Czy dobrze się uozy? Lep.ej, niż na „mojem" wy­
chowaniu? 0 , bo u sas była Lardzo krnąbrna i nie­
znośna..."

Jadzia przecierała oczy Te pierwsze słowa nio 
je nie mówJy. Mardek9 Nie, zresztą, przecież do­
piero się widzieli. Pieńkowski? Nigdy mc pisałby 
takim tonem...

Któż to więc mógł być?

Tymczasem w szpitalu lekarze krzatali się tros­
kliwie kolo Mardka, kiory dostał sdnej gorączk po 
rozmowie z Jadzią. Pielęgniarka została surowo 
zganiona.

W silnej gorączce Mardek bredził, wymawiają? 
imiona:

— Jadzia... Połcia... Sżlaja... ■:*$
Zrywał się z łóżka, wołając:
— Muszę iść— bronić... Puśćcie mnie... Puśćcie,„

Dalszy ciąg nastąpi
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K R O N I K A  K R A K O W A
S a b o ta : K atarzyny

Przepowiednie u tr o lo j la n e .
Dzień dzisiejszy możemy zaliczyć do 

bardzo pomyślnych. O tw ierają jię  sze­
rok ie  horyzonty na przyszłość, trzeba  
je tylko umiejętnie wykorzystać,

P rotekcja i poparcie ze szrony s ta r ­
szych js ó b  a la n ie  ich interw encja 
w sprawach miłosnych przyniesie au io  
szczęścia i ntrwali pozycję na przyszłość.

U r o d z e n i  1 3  l u t e g o ,
Posiadają charak te r tajemniczy, są 

ambitni, dążą do władzy i zaszczytów, 
posiadają zdolności do Lierowania in­
nymi. W m ajątku własnem winai w ystrze­
gać się st. a t przez przyjaciół. Maj., szan- 
wzbogacenia -ię .

S.częśliw y m iesiąc sierpień daty dnia 
1 ,7 , 21, 31, kolor czarny z różowym, 
jako aiaulet-talizm an am atyst, liczby lo­
teryjne 3, 2, 9, 7 ,1 .

SO B O TA  :
T ea tr m iejski. „Ifigenja w Anlidzie" 
U .  .a s ,K ochanek o północy1 i .Rozwódko 

Sztuka: ,S, rowiec L. A. 3“
B agatela; ,T rader H orn".
Dom Żołnierza: „Noce bezsenne" 
Prom ień: „K atarzyna 1.“
Słońce: T arzan  władca dżnngli 
S w it; 'V  daleki świat 
A p o llo : „Cham " 
tleieeha: Bezimienni bohaterow ie 
W anda: Bezimienni bohaterowie 
W arszawa: A rlekinada życia

Defraudacja p. Zachary w Tramwaju krakowskim
wzrosła narazie do 100.000 zł

Onegdaj podaliśmy fakt, że 
Dyrekcja Tramwajów k-akow- 
skich zatrudniała w Kasie głów- 
nej... fabrykanta makaronu pana 
Zacharę, prawdopodobnie z po­
wodu braku pracowników umy­
słowych... A trzeba przyznać, że 
p. Zachara kasę tramwajową pil­
nował jak oka w głowie... niema! 
uważając ją za swo,ą... Toteż,

I gdy szczury wygryzły dziury w 
I kasie jego fabryki makaronu 
p. Zachara łatał ją tysiączkami 
7. kasy tramwajowej...

Z początku słyszeliśmy, że na 
! ten cti p. Zachara wypożyczył. 
;sobie 75.000 złotych, w tej chwili 
j jesteśmy już przy 100.000 złotych, 
Może to jakoś dalej pójdzie...

Jak się dowiadujemy p. Za­

chara jest sobie dosyć majętnym 
panem, właścicielem pięknych 
kamienic i fabryk, ale co z tego? 
Kiedy wszystko jest niby obcą 
własnością... Kamienice są [włas­
nością niajakiej p. Zacharowej... 
a fabrykę makaronu kupił jakiś 
biedny solicytator adwokacki ze 
swoim szwagrem... Ażeby tylko 

! interes szedł... «.

W ielki pożar we W oli Duchackiej.
Dnia 11 lutego o godzinie 

15.15 wezwano straż pożaruą do 
Woli Duchackiej Nr. 104, gdzie 
wybuchł olbrzymi pożar w domu 
mieszkalnym Wawrzyńca Frasia, 
zagrażając sąsiednim zabudowa­

niom. Jak się okazało pożar pow­
stał z powodu nieszczelności 
komina, z którego wylatywały 
iskry, spadające na dach domu, i 
który się z wydostających iskier ■ 
zajął, niszcząc wiązania dachu, j

Straż pożarna po 3-godzinnej 
; wytężającej pracy ogień ugasiła, 
zapobiegając przerzuceniem się 
pożaru na sąsiednie budynki. 
Strata wynosi ponad 2000 zł.

Tajemnicze morderstwo w Chorzowie.
Radjo

G. 11.45 Tr asm. z Df m sz., 12.10 
Muzyka, 13.10 Transm . komunikatu me­
teorologicznego z 15.50 P oga­
danka d la  < horych w szpitalach, 16.05 
Mnzyka, 17.35 tran sm . z W arsz., 18.05 
Transm . ze Lwows, 18.30 Transmisja 
concertn  z V<ir jz ., .18.50 Rozmaitości, 
kam noikaty, 19.00 „Rzeczy ciekaw e" o- 
mówi red . Józef Bajsarowicz, 19.30 
P rzegląd  polityki zagrań., 20.00 Transm ' 
feljetonu z W ariz.; „Na widnokręgn". 
22.10 Transm . z W arsz., 22.50 W iado­
mości bieżące, 23.00 Mnzyka lekka
i tao. z kaw iarni „Rom a".

O yłar apteki
dzczepańska 1, Kościuszki 18. D łu°a 

66- M ikołajska 4, Podgórze, Rynek 9.

Wczoraj wieczorem znaleziono 
w Chorzowie w kawalerskiem 
mieszkaniu w domu przy ul. 
Kościelnej 1. 10, zwłoki 42-let- 
niego Pawła Luedecke, robot­
nika, obecnie bez pracy, ze zwią- 
zanemi rękami i licznemi ranami 
kłótemi i tłuczonemi na głowie 
oraz całem ciele.

Ludecke przed 8 laty rozwiódł 
się z żoną i zamieszkał samotnie, 
mając opinję dziwaka, sadysty i 
zboczeńca. W jego mieszkaniu 
miejscowe szumowiny urządzały

podejrzane schadzki. — Wczo­
raj wieczorem przybyła ze Świę­
tochłowic w odwiedziny do niego 
siostra, a zastawszy drzwi zam­
knięte, zawiadomiła policję, któ 

| ra spowodowała otwarcie drzwi 
siekierą.

W pokoju panował nieład, na 
podłodze leżały zmasakrowane 

| obnażone zwłoki Luedecke. 
i  Wstępne dochodzenia stwier­
dziły, iż zwłoKi leżały 5—7 dr.i. 

I Mord popełniony został praw- 
I dopodohnie na tle seksualnem.

Na miejsce zbrodni przybyła 
komisja sądowo-Iekarska z pro­
kuratorem drem Kowalem z Ka­
towic.

Policja rozpoczęła dochodze­
nia w celu wyświetlenia zagad­
kowego njordu. Z sąsiadów nikt 
nie może udzielić wyjaśnień, ^al­
bowiem Luedecke często opusz­
czał Chorzów na kilka dni, uda- 
ląc się do swych krewnych na 
polską lub niemiecką stronę 
Śląska.

T a j e n u lu a  śm ierć  
dziew czyny.

Onegdaj policja sosnowiecka 
została zawiadomiona, że w 
jednym ze stawów obok rzeki 
Brynicy pod Sosnowcem znaj­
dują się zwłoki pewnej dziew­
czyny. Wydelegowani policjanci 
przystąpił, do śledztwa i ustalili 
że denatką jest 20-letnia dziew­
czyna, Mar,a Bedlechowiczówna 
z Sosnowca.

Tragicznie zmarła zaginęła w 
tajemniczy sposób przed kilka 
dniami, tak, że rodzina jej nie 
widziała nic o jej miejscu poby­
tu, aż dopiero onegdaj przypad­
kowe znalezione zostały jej 
zwłoki. Według zebranych do­
tychczas danych — zachodzi tu 
ągożliwość samobójstwa, niemnie i 
jednak nie jest wykluczony inny 
powód śmierci.

Bądź co bądź sprawa się przed­
stawia bardzo tajemniczo i na­
leży się spod t ewać, że toczące 
się w dalszym ciągu śledztwo po­
licyjne doprowadzi do rozwiąż 
zania tei ta.emu.cz 'j zagadki.

Wielkie oszustwo asekuracyjne w Poznaniu.

Kradzież skórek li«ich.
Theman Jeremiasz, zam. Ty­

niecka 3, zgłosił do policji, że 
dnia 11 bm. Majer Zuckerman z 
Miechowa, skradł na szkodę 
Mojżesza Stosera, kupca zam. 
jakóba 17, 2 skórki lisie, oraz 
14 skórek innych, łącznej war­
tości 200 zł.

Służąca i— złodziejką.
W ciągu dnia wczorajszego 

przytrzymała policja Szczurek 
Stanisławę (lat 27), służącą, zam. 
Wielicka 3, za  kradzież chuste- 
tzek i 10 zł. na szkodę swej 
pracodawczym Scherman Marty.

Jak nam donoszą, poznańskie 
oddziały kilku towarzystw ubez­
pieczeniowych oraT władze poli­
cyjne wpadły na trop sprytnie 
obmyślanego oszustwa asekura- 
cyjnego. Mianowicie Alfons Gu- 
rzyński, emerytowany porucznik 
namówił 30-letnlego agronoma 
Marjana Szelagowicza, aby przed­
stawił się jako dziennikarz Mar- 
jan Runner i aby na jego na­
zwisko ubezpieczył się w kilku

towarzystwach na poważne sumy. 
! Ponieważ Szelągowicz był czło- 
j wiekiem silnym i zdrowym prze­
prow adzeni formalności ubez­
pieczeniowych n.e przedstawiało 

| żadnych trudności i kilka polis 
ibezpieczeniowych dostało się w 
ręce Gurzyńskiego i jego spól- 
ników Dnia 31 grudnia ub. r. 
nagle zmarł w Poznaniu Marjan 

j Kunne na gruźlicę Kiedy do to­
warzystw asekuracyjnych zgło­

szono polisę na nazwisko Run- 
nera, przeprowadzono śledztwo, 
w wyniku którego władze are­
sztowały Gurzyńskiego, Szelągie- 
wicza z żoną i niejaką Werne- 
równą pod zarzutem oszustwa. 
Stwierdzono bowiem, żt Runner 
był oddawna chory na gruźlicę i 
przed komisją lekarską towa­
rzystw asekuracyjnych stawał nie 
Runue, a Szeiągowicz.

Kolejarz aresztowany za oszustwo i zniewolenie.
W dniu 8 bm. Teofila Hornik, 

służąca, lat 19, zamieszkała we 
w.si Brzeziny Nowe gminy Jab­
łonnej, przyjechała io Radomia. 
Na dworcu podszedł do niej ja­
kiś osobnik, jak się później oka­
zało, kolejarz, który wszczął 
z nią rozmowę, wypytując ją, 
poco do Radomia przyjechała. 
Hornikówra poinformowała go, 
że przyjechała do Radomia w spra­
wach majątkowych do urzędu hi. 
potecznego. Wówczas ów kole­
jarz zaofiardwał je swe usługi, 
ponieważ — jak powiedział jest 
wywiadowcą policji i ma brata 
komisarza policji i namówił ją, 
aby poszła z nim do miasta. Za­
prowadził ją najpierw do restau­
racji przy ul. Piłsudskiego, gdzie

kazał podać wódkę, za którą za­
płacił oirzymanemi od Horni- 
kównej pieniądzmi. Następnie za­
brał jej z kieszeni 120 zł., a gdy 
Hornikówna zaczęła płakać u- 
pewniał ją, że pieniędzy tych u- 
żyje do załatwienia jej spraw 
majątkowych

Następnie zaprowadził ją do 
hotelu Francuskiego do poko,u 
na II. piętrze, gdzie kazał się jej 
rozebrać, a gdy ona się wzbra­
niała, uderzył ją silnie w głowę 
i po dokonaniu zniewoleni. zbiegł. 
Zajście to miało miejsce między 
godziną 1 a 2 popołudniu. Gdy 
Hernikówna oprzytomniała, uda­
ła się natychmiast do komisar­
iatu P. P., gdzie zdała sprrwę

z nieszczęścia, jakie ją spotkało.
Policja natychmiast wszczęła 

dochodzenia, w wyniku których 
okazało się, że owym zwyrodnia­
łym osobnikiem jest kolejarz 
Bolesław Kaczmar, zamieszkały 
w Radomiu, przy ul. Jasnej 18 
Jest on żonaty. Policja areszto­
wała gc i odstawiła do dyspo­
zycji władz sądowych.

Na marginesie powyższej spra­
wy należy zauważyć, że w śród­
mieściu Radomia istnieje hotel, 
w którym można zamieszkać bez 
zameldowania o każde. po-ze i 
który wobec tego służy za miej­
sce schadzek. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności hotel ten sąsiaduje 
ze sądem okręgowym

Zamordował żonę.
Onegdaj w nocy znaleziono j domu ranna zmarła nie odzys- 

na drodze w Marcyporębie A n -1 kawszy przytomności. Docho- 
toninę Meres, liczącą lat 22, na dzenie ustaliło, że morderstwa 
głowie której widniały rany, za- | dopuścił się mąż denatki, Fran- 
dant nożem i jakiemś tęprm na-: ciszek Meres, a to z powodu 
rzędziem. Po przewiezieniu do | zatargu na tle majątkowem. Za

sprawcą który zbiegł zarządzono 
pościg. Dziś został on ujęty i 
odstawiony do więzień sądowych 
w Wadowicach. Prawdopodob­
nie stanie on przed sąoem do­
raźnym.

Kam ienice
w ille, h o te le , pensjo n a ty , m ajątk i 
z iem skie, g o sp o d a rs tw a  ro lne, p a r ­
ce le  budow lane (p lace), m łyny p a ­
row e i w odne, c eg ie ln ie  o raz  w ielki 
w ybór m ałych dom ków  już od 5 000 zł. 
p o siad a  b iu io  „ W a w e l "  na ko- 

izy s tay ch  w aru n k ach  zapłaty . 
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  6 0 .  

T e l  1 0 8 - 6 0 ,  ^ a rte r^
'

Ruch ludności w grudniu 1931 r.
W ciągu miesiąca grudnia ub. 

r. zawarto w Krakowie małżeństw 
157(206), w tem chrześcijańskich 
130 (l64). Urodziło się żywo 
dzieci 353 (38k;) nieślubnych 67 
(61), w czem z małżeństw ży­
dowskich rytualnych 24 (14). 
Wśród żywo urodzonych było 
chłopców 193(193). W tym sa­
mym okresie czasie zmarło osób 
296(268 z czego miejscowych 
194(193). Liczba zmarłych w szpi­
talach wynosiła osób 153(146). 
Z przyczyn śmierci najwięcej 
przypada na nowotwory 44, na 
choroby organiczne serca 40 i na 
gruźlicę 36. Wśród zmarłych 
było chrześcijan 242(222).

Poród nr ulicy.
Dnia 12 bm. o godz. 1*15 po­

ster. policji zawezwał pogotowie 
ratunkowe na ul. Kalwaryjską 
do Marji Grzebienik, (lat ló))bez 
stałego miejsca zam. i zajęcia, 
która będąc w ciąży dostała 
nagle bólów porodowych, prze ­
wieziono ją do szpitala św. Ła- 
/.aiza na oddział położniczy.

Aresztowania.
Kulwickiego Marjana (lat 22), 

i/m arża bez stałego miejsca zam. 
Kulwickiego Zdzisława (lat 20), 
pomocnik szoferski, zam. Smo­
leńska 21, oba' za kradzież gar­
deroby na szkodę nieznanego na 
razie właściciela.

Ponadto za szereg drobnych 
przestępstw przytrzymano 16 o- 
sób.
Nowa kr.dzież biżuterji w hotelu

Jak donoszą z Katowic, miesz­
kanka Wielkich Hajduk p. Do­
rota Bcrensun stwierdziła po po­
wrocie z Warszawy do domu, 
że z posiadanej przez nią w sto­
licy walizki skradziono jej biżu- 
terjf wartości 1000 zł. P. Beren- 
sonowa mieszkała w Waiszawie 
w hotelu Europejskim, a brak 
biżuterji stwierdziła dopiero po 
powrocie do domu. O kradzieży 
zawiadomiono warszawski urząd 
śledczy.

Pożar przy ul. Miodowej
Wczoraj o godz. 13.25 wez­

wano straż pożarną na ul. Mio­
dową 21, gdzie od rozpalonego 
pieca kaflowego zapaliła się 
sianka drewniana. Przybyła straż 
oj, tń  ugasiła. Strata 50. zł.

Zatrucie gazem kioacznym.
Wczoraj popoł. wezwano Po­

gotowie ratunkowe na ul. War­
szawską 19, gdzie się okazało, że 
robotnik neznanego nazwiska u- 
legł otruciu gazem kioacznym 
przy czyszczeniu kanału. Po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy 
Pogotowie-przewtozło go do szpi­
tala św. Łazarza.

Najtafisza oprana obrrzjw
oprawia w ramy owalne obra­
zy i lustra szybko 1 najtaniej

ADAM SŁCT0Ł0WICZ
K raków , Zwierzyniecka 11. 
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